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Dziś św. A ntoniego Opata.
Ju tro  K atedry  św. P io tra  w Rzymie. 
W schód słońca o godz. 8 min. 5. 
Zachód słońca o godz. 4 inin. 14. 
/Anina rano stopui 4.

i  D oniesienia i ogłoszenia przyjmują, się za op ła tą  
i o.l w iersza jedno-szpaltow ego, drobnym  drukiem , 
i za pierwszy raz po kop: 4, za następue zaś razy 
* po kop: 3.

Cena prenum eraty: kw artaln ie w Lublinie rs. I, 
z przesyłką pocztow ą rs. 1 kop- 35.

Numer pojedynczy kop. 5

T reA ^: Wiadomości Rządowe, Kilka uwag o prze­
myśle fabrycznym w gub lubelskiej (d. c,) Wiadomości 
bieżące: sprawozdanie z koncertu, pożar, nadesłane, z Łu­
kowa, komedye Fredry. Pogadanki sąsiedzkie, Przegląd 
polityczny. Odpowiedzi od redakcyi. Ogłoszenia Ceny 

rgowe. Odcinek: Pamiętnik młodej kobiety, (powieść) 
Tez Zofię Eorochowę

WIADOMOŚCI RZĄDOWE.

— N ajpoddanuiejsze ad resa  mieszkańców wszy- 
tkich stanów  powiatów: krastostaw skiego , jauo- 
iskiego, chełm skiego i tom aszewskiego oraz miast 
,ublina, Zamościa i Szczebrzeszyna pozyskały
0 dziękowanie MONARSZE i zam ieszczone zostały
1 „G ońcu Urzędowym**.

  O trzym aliśm y wiadomość, że JW . Naczelnik
uberni Lubelskiej Liszyn przez Najwyższy rozkaz
dnia 1 stycznia r. b. awansowany został na Je- 

erał-M ajora z zatw ierdzeniem  w urzędzie Guber- 
a to ra  Lubelskiego.

— Maqistrat Miasta Lublina podaje do publicznej 
wiadomości, że na zasadzie ustawy o powinności 
wojskowej, z dniem dzisiejszym, przystąpiono do
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K 4 I I P K  IŁ iiD E J  KOBIETY
P O W I E Ś Ć  

przez 
Zofię Horochowę.

LIST KATARZYNY DO TERESY.

Warszawa, 1865 r.

K ochana Tereso! Dziwiłaś się wczoraj memu 
meadkowemu, jak  je  nazywałaś, milczeniu, podczas 
',riv u państw a L. tak  głośno i zawzięcie pow sta­
wano na niebaczne postępow anie pani Z. Niezro- 
'um ia łaś czemu nie mogłam jej potępić wraz z dru- 
zimi. Otóż aby się wytłómaczyć i zaspokoić tw ą 
-iekawość, posełam  ci dzienniczek moich la t mło­
dych. Jedenasto  le tn ia  nasza przyjaźń spowodo­
wała, że ośm ielam  się dać ci podobny dowód za­
ufania. Z tych k a r t gorzkich wspomnień, dowiesz 
się przyczyny m ojego wczorajszego milczenia i zro ­
zumiesz je!

Tutaj tylko dodać muszę, że często w ew nętrzna 
b istorya serca  naszego, je s t zupełnie inna jak  się 
ludziom wydaje, i w edług mnie, klucza do pojęcia 
Dostępowania pani Z. szukać trzeba, nie w te ra ź ­
niejszych, niczem ją  nie tłom aczących okoliczno-

teresow ane obowiązane złożyć w ciągu dni 6 swo­
je dowody już to  jako wyjaśniające ich osobistość, 
już też w celu w yjednania prawem dozwolonych 
wyłączeń od wojskowej służby na rok  1877, a 
mianowicie m etryki urodzenia, ślubów i zejść.

Dla wczesnego zaś obznajm ienia osób należą­
cych, do spełnienia powinności wojskowej z obo­
wiązkami zapisania się w ucząstkach, również na 
wypadek przeniesienia się z jednego do d rugiego  
ucząstku, tudzież z term inem  na teu  przedm iot 
oznaczonym, wreście celem obznajm ienia wszystkich 
młodych ludzi z odpowiedzialnością grożącą  im 
na wypadek uchyleń i dla zasłonienia innych in ­
teresow anych osób pod względem jakichkolw iek 
nadużyć objaśnia iż. „  .

Stosownie do a rt. 119 ustawy, wszelkim osobom  
kwalifikującym się do wypełnienia wojskowej po­
winności pozostawione je s t prawo staw ienia się 
do zapisu w tych ucząstkach w których zapisani 
są do ksiąg ludności, lub tam  gdzie oni albo 
ich rodzice m ają n ieruchom ą własność, albo 
w których zam ieszkują przynajm niej trzy  miesiące 
od dnia deklaracyi na wybór ucząstku.

Osoby zatem urodzone w 1856 roku a tern sa ­
mem kwalifikujące się do odbycia powinności nie 
w tym ucząstku w którym  są zapisani, lecz w i n ­
nym, stosow nie do a rt. 120, ustawy, powiuui przed­
stawić najpóźuiej 15 Stycznia 1877 r. właściwe

ściach, a w całym kierunku jej wychowania i pierw ­
szych na  świecie kroków.

Z resztą , czytaj droga Tereso, a wtedy myśl mo 
ją  i wczorajsze postępow anie lepiej zrozumiesz, a 
szlachetne serce twoje, je s t mi rękojm ią, że ta  
spowiedź życia mego, jego błędów, skruchy i po­
praw y— nie osłabi w niczem tu  drogiej dla mnie

prcyj**»i. Twoja Kat>KJ„ s  p....

DZIENNICZEK KATARZYNY.
Bukowice, 7 paidziernika 1842 r.

Jakże  ten św iat Boży j e s t  p i ę k n y m l  Od ^ j i i
Kdym Się dowiedziała o zam ierzonej dla nas po 
dróżv, wszystko w oczach moich inną  postać przy­
b ra ło . Słońce stokroć jaśniej świeci, niebo błę- 
kitniejsze, cała n a tu ra  przyoblekła się w w spania­
łość, k tó rą  się dosyć moje oczy nasycić me mogą.
Jakże  często, przyglądając się podróżnym  poja­
zdom, toczącym  się po bitej drodze niedaleko 
szego dworu, zazdrościłam  wesołym tw arzom , wy­
glądającym  przez drzwiczki. Co praw da, widzia­
łam  też czasem i blado-ponure postacie, ale i tym 
ludziom nawet zazdrościłam , gdyż oni jechali w du­
ży szeroki świat; podczas gdy ja , przykuta do je ­
dnego miejsca, m usiałam  się uczyć gram atyki, ca- 
łomi godzinami wygrywać gammy na fortepianie,

poświadczenie o służącem  mu praw ie wedle wska­
zanego wzoru w Urzędzie Gminnym lub  Miejskim 
tak  obranego przez nich nowego ucząstku, jako 
też ucząstku, w którym  zapisani są  do stałych 
ksiąg ludności.

W zględem uchylających, się od spełnienia woj­
skowej powinności ostrzega.

1) Kto z młodych ludzi kwalifikujących się do 
spisu wojskowego okaże się niezapisanym  w listę  
spisowych i nie da znać o tem  przed dniem loso­
wania w 1877 r. teu trac i praw o do losow ania i 
jeżeli okaże się zdolnym do służby wojskowej, bę­
dzie oddany do lakow ej, w przeciwnym razie podpa­
da karze aresztu na czas od dwóch do trzech  mie­
sięcy (art. 158 i 213).

Kto w celu uchylenia się od wojskowej służby 
zechce korzystać z wyłączeń jem u nie służących, 
i użyć środków  do wprow adzenia w błąd, ten  po 
zaliczeniu do służby wojskowej podpada odoso­
bnionem u aresztow i wojennemu na czas od c z te ­
rech miesięcy i dwóch tygodni do sześciu miesię* 
cy, a wrazie niezdolności do wojska lub po wy­
kryciu fałszu chociażby mieli naw et la t 34 pod­
padają  aresztow i na czas od 8 miesięcy do jedue- 
go roku (art. 217 i 220).

Podm awiający do uchylenia się od obowiązków 
włożonych Najwyżej zatw ierdzoną w dniu 1 sty­
cznia 1874 r. u staw ą o pow inności wojskowej, jak

lub z geografią w ręku podróżować po m appie, 
co muie bynajm niej nie bawiłol

Praw da, że od pólroku, z chwilą odjazdu mojej 
guw ernantki, panny B oncoeur, nieznośne te  lekcye 
już się skończyły; muszę przytem  przyznać, że po­
czciwa francuzka bardzo mnie nauką męczyła. 
Bo i po cóż, proszę, uczyć się tak  wiele? Ojciec 
zawsze mówi, że nauka kobiecie nie je s t po trze­
bną; a i pauna Boncoeur, ileż to  mi pięknych ro ­
mansowych zdarzeń nie naopow iadali, w których 
m łode dziewczęta, li tylko dla swej piękności, nad 
stan swój się wzniosły i świetny los i szczęście 
znalazły!' A ja  piękną jestem!... wszyscy mi to 
mówią i zwierciadło moje to  samo pow tarza. Kto 
wie? może w tej podróży do ciotki, przez niezna­
na mi jeszcze W arszawę, spotkam  jakiego 
dziana książęcego rodu... bo innego nie chcę! k tó ­
ry wzrokiem moim oczarowany, m iłość mi swoją
wypowie. , ,  .

8 pazdztermka.
W łaśnie tylko co przynieśli moje podróżne u b ra ­

nie. Co to  za radość! Poczciwa Ł enbosia pom a­
gała go szyć i znajduje go bardzo pięknem. Moje 
przyjaciółki, Joasia  i Gucia przyjechały mnie po­
żegnać. D obre dziewczęta! wdzięczną im była n, 
ale n iew ien  czemu rozm owa ich nudziła mnie te ­
raz. Zdawało mi się, jakbym  dziś w swoich po­
jęciach dużo wyżej od nich sta ła . P rzyglądały się 
memu podróżnem u strojow i z zadziwieniem, ą



również w spółdziałający i ukryw aj|ęyjpodpad^3%  
karze stosownie do ogólnych przepisów  praw a.

Lublin dnia 1 (13) Stycznia 1877 r.
P rezydent m iasta  L ublina Woliński..

S ekretarz  Kozłowski. 

  — —  -

Kilka uw ag o przemyśle fabrycznym 
w  gubernf Lubelskiej.

(dalszy ćfąg—patrz  Nr. 6'j
Przem ysł m łynarski, ja k  w k ra ju  całym , tak  i 

w guberni lubelskiej nie je s t  tak  rozwinięty, jak  
by tego d la  dobra ro lnictw a życzyć należało. Gu­
bern ia  lubelska w r. 1875 zwiększyła wprawdzie 
ilość młynów wodnych o 24, k tó re , po więfezęj części, 
w edług udoskonalonych systemów pobudow ane zo­
stały, przez co i produkcya zwiększyła się ó 10% 
wywóz wszakże zboża za granicę w stan ie  su ro­
wym wynosił więcej niż i/i  ogólnych plonów a zda­
niem  naszym naw et jeden  jego korzec w podobnej 
łorm ie, bez s tra ty  dla miejscowego rolnictw a, wy­
prowadzonym być nie powinien. P rzedm io t ten 
wymaga bliższego w yjaśnienia:

G ubernia lubelska w r. 1875 w yprodukow ała 
pszenicy czetw erti 77012 i żyta 188982, czyli r a ­
zem jak  cyfry powyższe podają  przeszło 265000 
czetw erti,. z czego wyprowadzono zboża za g ran i­
cę za rs. 484000, że zaś cena pszenicy była ów- 
częśUjie rs. 8 kop. 67, a żyta rs. 5 kop. 84 za 
czetw ert, przyjm ując, że w połowie pszenica, a w 
połowie żyto wywiezionettii zostały, wypadłby ogól­
ny wywóz zboża ozipego  na około 70000 czetw ier- 
ti, czyli 122500 kórćy, albo inaczej wywieźliśmy 
o trąb  około 50000 centnarów , co rów na się we­
dług w artości odżywnej 100000 centnarów  sianjai, 
k tó ra  to  ilość zdolną byłaby utrzym ać około 300Ó 
sztuk dorosłego bydła, co znowu przyczyniło by 
nawozu na 1500 morgów. Cyfra ta  aa pierwszy 
rzu t oka wyda się może mało znaczącą, gdy je ­
dnak zauważymy, że to  sam o dzieje się z pewną 
ilością zbóż jarych  i dodamy ilość makuchów, wy­
wożoną również za granicę, musimy przyjść do 
przekonania, że rok  rocznie wyrządząmy rolnictw u 
znakom itą a  niepow etow aną krzywdę; odbierając 
ziemi p ierw iastk i najpfiżywnieisze, nie tylko nie 
staram y się ich zvyrócić w należytej ilości, lecz 
tą  cząstką naw et, k tó rą  moglibyśmy pozostawić, 
wzbogacamy g ru n ta  sąsiadów, którzy za mąkę to 
samo co i za zboże zapłacić byliby zmuszeni 

G ubern ia lubelska, więcej może aniżeli inne czę­
ści k ra ju  przedstaw ia dogodnych w arunków dla 
rozwoju przem ysłu młynarskiego:Y p rz e rż n ię ta  li- 
cznemi rzekam i, zapewnia najm niej kosztowny m o­
to r, wodę, a  dla wytworzenia pary  również d rze­
wa je j nie braknie. B rak  ułatw ionych kom uni- 
kacyj i b rak  kap ita łu  nie dozw alają w całej pełiu

. : j f l n , U  i>ii* •  V J J
Jo as ia  drwiąco mi się zapytała, po com tyle piór 
do kapelusza przypięła? Parafianki! niby się to 
one na elegancy i znają!?

Oto już powóz przed wozownię wytaczają. Szko­
da tylko że taki s tary , obdarty , odwiecznej mody, 
a  i naśz Maciej woźnica w swej starej sukm anie, 
wcale niepokaźnie wygląda — ale to  niech mojej 
radości nie p rzy tęp ia  — k tó ra  i ta k  w krótce się 
skończy. Za cztery  tygodnie Wrócimy i znów b ę ­
dę m usiała siedzieć tu  na  wsi, i pędzić dni d łu ­
gie; jednostajne! Ale kto wie? czyż nie czytałam  
n ieraz, że często jedna  chwila całe życie zmienia? 
Co to  rzeczy ^tać sie może w przeciągu czterech 
tygodnil W każdym razie przywiozę z sobą całe 
skarby wspomnień, w których moja dusza w b ło ­
gim zachwycie pływać będzie. P rzytein  poznam 
ciotkę, ona przeżyła ty le nieszćzęśĆ. To m usiało 
ją  uczynić sm ętną, współczucia p ragnącą , b ladą i 
delikatną. O musi być ona bardzo zajm ującą 
is to tą .

Jed n a  rzecz tylko prawdziwie mnie m artw i— a 
to  je s t  moje imie. Kasia! jakież to  nieładne, pro- 
stacze imie... Gdyby m nie nazwali R ózalją—Klo- 
ty ldą , lub  w ostateczności Marylą! Gdyby też po­
prosić ojca, żeby choć przez ciąg podróży nazy­
w ał mnie inaczej? Ale nie, ojciec by mnie wyśmiał. 
Nie, muszę milczeć i cierpieć, cierpieć że mnie 
K asią  nazywają!

—  2 —

lA ^lar^ iiM l^ z^ai^itnąić,* a k tó ry  t ó ' przetńysł k ła­
dziemy na pierwszym planie dla krajowego rolni­
ctwa.

To co powiedzieliśmy o m łynarstw ie, do uiear- 
stw a również zastosować by należało.

Trudno je s t  bardzo zoryentowaić się w cyfrach 
i wyprowadzić stosunek, w jak im  m łynarstw o w 
guberni lubelskiej 'pozostaje dó' przem ysłu  t  'go 
w całym kraju . C $ry  pbdane przez nas w yka­
zują w r. 1875 w -uberni  lubelskiej młynów pa­
rowych 7 i wodnych? 178, liczby zaś w iatraków 
nie posiadam y ta k fz  teg o i jakowi z la t  innych. 
Z ałęski w swej' statystyce prz 'śostaw ia ilość m ły­
nów tak  niepraw dopodobną, iż niesposób cyfr 
tych do porów nania przyjąć, gdy bowiem guber- 
uia warszawska łrirałaftw roku 1873 posiadać mły 
nów 907 a piotrkow ska 854, w łomżyńskiej 2 ty ł­
k a  zanotow ane zostały, a w lubelskiej rówuież, 
cer już sami spraw dzić mogliśmy, cyfra o połowę 

%sW  ndhłt!jll£$! w óasfti^n Biaawotans
N adm ienić nam  f t r |e s ż ć z e  W yjada; że młyny w 

ostatn ich  czasach w prowincyT naszej wznoszone, 
odznaczają się systemem udoskonalonym  i mogą 
śm iało rywalizować z najlepszem i tego rodzaju 
zakładam i za^ranicżfnemi.

O dińacza ją  się Szczególniej:
Młyn pod Lublinem  na przedm ieściu P iask i, 

Koźminkiem zwany, do miewa zasady płaskiej z 
sześcioma złożeniam i kam ieni frantmzkich, z m a­
chiną p iro w ą , o sile 40-u koni.

Młyn pp. Brzezińskich odrestaurow any z wia­
tra k a  o dwóch złożeniach kam ieni fraucuzkich do 
k tórych  następnie  dodano trzy złożenia kam ieni, 
poruszane s iłą  20-sto konnej machiny parow ej, 
młyn ten  urządzony je s t do miewa kaszkowego.

W Lotoszynie, pod H rubieszowem , młyn paro ­
wy- o sile 20-u koni, o czterech złożeniach kamić- 
ni do miewa płaskiego.

W Orłowie za K rasnym staw em , parowy o czte­
rech  złożeniach kamieni.

W Rudzie, pod Opolem, pobudow any został w 
roku 1860 popraw nej k o n stru k c ji m łyn, o dwóch 
złożeniach kam ieni francuzkich, poruszany m achi­
ną  parow ą 12-o konną, k tóry  w roku następnym  
zgorzał. W dwa la ta  później pobudowany zosta ł 
inny młyn, o sześciu złożeniach do miewa kaszko­
wego, s iłą  wody poruszany.

W T arńogórze, za K rasn jm staw em , młyn wodny 
o czterech złożeniach kamieni do miewa p łask ie­
go.

W Turce, WodBy am erykański ó czterech złoże­
niach kamieni pobudowany w roku  zeszłym.

Prócz wymienionych, znajdują się i inne dosko­
nałej konstrukcyi młyny, produkcya k tórych  z o- 
tw arciem  kolei Nadwiślańskiej rozszerzy się nie­
wątpliwie. (dok. nast.)

•  *  < « e - ---------------   •

11 Października , Warszawa. 
Chciałabym spalić tę  g rubą  księgę, k tó rą  na 

spisywanie wrażeń podróży przygotow ałam — mo­
głabym  rozedrzeć te  kartk i; tak  jakbym  chciała 
wyrwać z mej duszy pamięć tych ubiegłych dni! 
Ale one kam iennem i zgłoskam i są w niej wyryte.

P ierw sze dwa dni pbdróży przeszły nudno i je ­
dnostajnie. Przebyliśm y Lublin, gdzie oprócz s tu ­
dentów i wielkiej liczby żydów nic widzieć nie 
można, nocowaliśmy w Żabiance, i znów jechali­
śmy dalej. Powóz się toczył. Ojciec czytał lub 
drzem ał, ja , siedziałam  ja k  zwykle w moich my­
ślach 'Zatopiona. O!, ja k ie  .pragnęłam  jakiegoś wy­
padku, k tó ren  by przerw ał tę  nużącą m onotou- 
ność. Gdyby jak i Ęinalclini, piękny, śniady męż­
czyzna, w rom antycznym  stro ju , z podw ładną so­
bie bandą opryszkĆw obskoczył nas znienacka? 
Niestety! nic podobnego się nie" stało , jedyne ży­
jące  istoty urozm aicające kra jobraz , byli pastuchy 
ze swemi trzodam i, a jednak  przejeżdżaliśm y g łu ­
che, ciem ne lasy stw orzone zda się na kryjów ki 
rozbójników.

Stanęliśm y tu  w W arszawie późno w nocy.— 
Ruch jednak  po ulicach był jeszcze wielki; ty sią ­
ce św iateł jaśn ia ło  wszędzie, piękne powozy goni­
ły jedne za drugiem i, mnóstwo ludzi snuło się po 
chodnikach,.

B yłam  oczarowaną! Stanęliśm y w hotelu  Sa­
skim, ojciec zaraz udał się na spoczynek, ale gdzież

W IA D O M O Ś C I BIEŻĄ C E.

=  Koncert. W poniedziałek publiczność lubel­
ska zapoznała się z nowym, dobrze’*) przyszłości 
swej wróżącym talentem . P. S. B rykner, forte- 4  
p ianista, z program u zam ieszczonego w zeszłym f 
N -rże Gazety św ietnie się wywiązał i godnie od ­
powiedział tytułow i lau rea ta  K onserw atoryum  w a r­
szaw skiego. Nie mówiąc już o techntee rozw inię­
tej, piętnującej siłą  i b raw urą  grę koncertan ta , 
poczytujemy mu za zaletę dbałość o c h a rak te ry ­
stykę wykonywanych utworów.
Zdanie to zdaje się popierać odegranie pomiędzy 
innemi dzieł Chopina, z których „H u lanka11 z iście 
hulackim  animuszem wystąpiła.

Nie podzielalibyśm y wszakże zbyt może rozw le­
kłego rollentanda  w polonezie M oniuszki, podaje­
my jednak  tę uwagę z wszelkiem zastrzeżeniem , 
albowiem quod capiit tot sensus, kto zaś ma racyą, 
zawyrokować by chyba mógł najbliższy trad y c ji 
artystycznej, po zgasłym niedawno m istrzu pozo­
stałej.

S treszczając się powiadamy; %  Brykflera wąf- 
to  słyszeć; szkodą zatem, że publiczność tńtejśzfś, 
choć go huczuemi oklaskam i nagradzała, nie zgro 
uradziła się dość licznie, by ,zupełniejsze <v ni/d 
zadowolenie rozbudzić. Wieść mesie’, ż« p, S.|rB 
jeszcze z ludnym koncertem  wystąpić zamierza.

*= Pożar. W nocy z dnia 9 na 10 v>. m. zgorzał 
młyn wodny We ivsi Borowie, w powiecie lUbglStttM 
położony a ubezpieczony na rs. 750, śtrfcty ztfś' 
w ruchom ościach nieubezpieczouyck, wynoszą ókob' 
rs. 350. Prżycłfyna pożaru niewiadoma.

=  (fiadeśłańe) Szanowny Red ';! ’ Potittę
dzy innemi szpargałam i w padła mi k a rtk a , k tó ry  
tu  dosłownie zamieszczam, a brzm i ona jak  n a ­
stępuje:

„Przeproszom  Pana Cechmisza noi mocni la ie 
stym winien Ru. 3 nie Celodzie tylko ja  Panu  do­
ręczę tą  sumę niech Pau Będze łaskoW m doe 
wołgi.

(podp.) Jan S....11 (nieczytelna).
K artka  ta  pisana zapewne przez jednego z rz 

mieślników, rzuca dostateczne św iatło na b rak  do 
tychczas oświaty pomiędzy k lassą  rzemieśltiićźą. 
Nie jednego z czytelników pobudzi ta  bazgranina 
do Śmiechu, zastanowiwszy się jednak , przyjść m u­
simy do wniosku, że wina tu  leży po stronie praco 
dawców czyli m ajstrów . Rum ienić się tym  wypada, 
którzy  tak  mało dbają  o w ykształcenie duchowe 
swych uczni— zważając jedynie, aby ich kierownictw u 
powierzony pupil, zajm ował się kilkanaście godzin 
dziennie pracą, bo iuaczęj przyniosłoby to im u- 
szczerbek •— ale wcale ich to  meobchod'zr, że m ło ­
dy człowiek w dzisiejszych czasach nie sam ą p ra ­
cą fizyczną oddychać może.

K reśląc te kilka wyrazów mam nadzieję wvwo-
—     I.     I r i n  u  “ u  I
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mnie o śnie myśleć było? Słuchałam  długo tego 
szumu, tu rk o tu , gw aru i tysiąc uajpięknitjszyeh 
i fańtastyciŁKych m arzeń, roiło mi się w głowie. 
Położyłam  się nareszcie, gdy już ruch na ulicv 
ustaw ać zaczynał, i zm ęczona tak  rozlicznemi w ra­
żeniami; zasnęłam  tak  mocno, że dziś rano już j e ­
denasta  biła, gdym się przebudziła. Ubrawszv 
się pośpiesznie, pobiegłam  do ojćźt prosić go, aby 
wyszedł ze mną; tak  pilno mi było, wmieszać się 
w ten  tłum  różnobarw ny, przesuw ający się przed 
meuii okuami! jNiestety, ojca już nie było. Ma- 
gdusia mi powiedziała, że wyszedł za in teresam i 
Czekałam długo, nadarem nie. N iecierpliw ość mo­
ja  w gniew już przechodzić zaczynała, gdy n are­
szcie około drugiej, przyszedł ojciec i, p rzep rasza­
jąc  m nie,-że tak długo bawił, zapytał czy bym nie 
chciała zejść z him na obiad do restauracyi, gdyż 
zaprosił nań jednego pana, k tóren  na dole czeka- 
Podskoczyłam  z radości, jeszczein nigdy w re s ta ­
uracyi nie jad ła , a tam  pewnie będzie dużo ludzi! 
W eszliśmy do m ałego saloniku ład n ie  przybrane­
go gdzie było kilka stolików nakrytych, i zajęliśmy 
miejsca, koło jednego z nich. Do tej pory wszy­
stko szło dobrze, ale potem  wszystko na złość mi 
się działo. Najprzód, gość ojca, k tórego niewiem 
dla czego, wystawiałam  sobie w myśli, jako  p ię ­
knego młodego mężczyznę; był gruby, bardzo już 
niem łody jegom ość z łysiną, dużym czefwonym no­
sem, nieznośnie za tabaczony in .. (d. c, a.)



łan ia  obszerniejszej dyskusyi—ludzi więcej zajm u­
jących' się spław am i społeczeństwa..

Ig. Jeżyn.....
=  Z Łukowa. Gazefta Hairdl. podaje następne 

wyrazr\': Ruch ua linii Iwan grodzko-Łukow ski ej 
trw a już od dosyć dawna, dotąd jednak  podróż 
na tym dystansie połączona je s t  z niedogodno­
ściami, k tó re  tow arzyszą każdej nowości. Nie le­
żą one bynajmniej w samym ruchu  lub w arun­
kach technicznych, przypom inają tylko przysłowio­
we przypowieści o karczm ach na drogach bocz­
nych. O pow iadano nam  up. że koszt pobytu w 
Łukow ie, gdzie z konieczności na pociąg oczeki­
wać Dależy, dorównywa kosztowi- noclegu w naj­
wykwintniejszych hotelach m iast wielkich. Zajazd, 
niezbyt wzorową odznaczający się czystością, u- 
trżymy,wany je s t przez osobę, k tó ra  na wagę zło­
ta ceni usługi, jak ie  instytucya jej p o d r ó ż n y m  od­
daje. Pobyt np. godziny w zajeździe kosztuje ru ­
bla. Okoliczność ta, sądzimy, daje m iarę kosztów 
pobytu w tej pierwtzarzed/tej (!) miejscowości. B y­
łoby do życzenia, aby zarządy kolei N adw iślań­
skiej i Terespolskiej zechciały bliżej wejrzeć w te 
zażalenia, jak ie  słyszeć się da ją  z u st każdego,: 
kto przechodził ,,łukow ską drożyznę1,.

=  Komedye Fredry (O jca). D nia 11 b. m. p rzed­
stawiono we Lwowie pierw szą z zapow iedzianych 
na rok bieżący pięcioaktow ą kom edyą ś. p. Alek. 
F redry  nosząiłą ty tu ł; „W ielki człowiek do m a­
łych interesów 11.

  -------

P o g a d a n k i  ^ S ą s i e d z k i e ,  

i  a
Do p. K urdesza w Borowinie.

Turly d. 13 Stycznia 1877 r.

Macaulay mówiąc o stopniowem  uspołecznianiu 
i kształceniu się ludów, nie przypuszcza, aby 
zacofane zdołały kiedybądź wyprzedzić, a naw et 
zrównać się na drodze postępu z narodam i wy­
żej pod tym względem stojącem i, a porównywa- 
jąc  dosadnie tę p racę do biegnącego zwierzęcia, 
w którym  ostatu ie są głową, a pierw sze jego o- 
e . i wnioskuje: że chociaż w tym ruchu ogon 
ciągnie się za głową, zawsze jeduak  bywa na każ­
dym punkcie wówczas dopiero, kiedy głowa to 
miejsce opuszćza i już o dobry kawał ogon wy- 
pne«ftfcluJ u; iq rfovn*i

Nie wchodząc w to, czy porów nanie M acaulay’a 
o ile obrazowem , o tyle je s t  trafuem , zrobię ci 
tvlko uwagę, mój przyjacielu, że rozważając o b e ­
cny stan  Litwy i na drodze ku ltu ry  jej kierunek, 
m im o w o ln ie  przychodzi mi uwaga, że ogon czę­
sto ż  powodu zawad spotykanych chysta się na 
prawo i lewo, o głazy i kłody się tłucze, o cier­
nie i chwasty się zawadza; słow em —jeżeli głowa 
z rozw agą drogę w przestrzeni dla siebie wybie­
ra  i ku  Celowi zm ierza, biedny ogon wlekąc się 
bezwiednie, potłuczony i szarpany, nie może o- 
kreśłić ani m iejsca w którym  się w danej chwili 
znajduje, ani -zdać spraw ę z tego gdzie dąży.

Owóż jak  Widzisz z daty u góry zamieszczonej, 
doczekaliśm y się i my tu ta j nowego roku, chociaż 
dla zachodu o dni dwanaście przyjście on swoje 
przyspieszył. Gdyby ta k  choćby z różnicą cyfry, 
kalendarzow ej dążono tu  za ruchliwym postępem  
stosunkowo we wszystkich pracach zachodu; gdy­
by ów postęp, acz opóźniający się, daw ał się. wi­
dzieć; gdyby zastój, co .gorsza, cofanie się — tak  
wyr&źnifc nie raziło  oczu,-—ogon porów nania M a­
caulay’a  ciągnąłby się drogą właściwą i do zbyt 
sm utnych uwag nie dawałby powodu. Ale on -tu 
zaćhaczany, chyba się od ciała oderw ał i jakby 
nieruchóm ie spoczywa.

NajWyraźurej daje się widzieć ten zastój w go­
spodarstw ie rolnem , k tóre  w k ra ju  jak  Litw a wy­
łącznie roluiczym je s t alfą i omegą ogólnego do­
brobytu. Otóż kto znał dobrze to  gospodarstw o 
przed k ilkunastu  laty i znowu dzisiaj przypatrzy  
inu się d o k ła d n ie , nie może nie wyznać, że ono 
nie tylko zgoła ku dobrem u nie postąpiło , lecz 
przeciw nie  tak  pod względem k u ltu ry , jak  i pro- 
dukcyi cofnęło się widocznie. Przyczyny teg o -za ­
nadto są każdem u wiadome, żeby je  tu p rz y ta ­
czać. N ależą one do przeszłości i nieuspraw iedli-

wiają. obecnego stanu  do tyła, żeby na nie całą; 
odpowiedzialność zwalić było można. Czas,, miał 
ju z  czas wprowadzić pracę na właściwe tory  i 
niemi iść naprzód, gdyby p raca  ta  szła wytrw ale 
i na racyonalnyek podstawach.

O ile godnem naśladow ania je s t tu  przyw iąza­
nie do ziemi i pi'zyniesie u trzym ania jej w swo- 
jem  posiadaniu, choćby kosztem  największych o- 
fiar, o tyle dziwną j e s t  abuegacya, czy nieznajo­
mość w wyciąganiu z niej korzyści i u p a rte  trzy ­
manie. się odwiecznej rutyny.

D obrobyt ogólny obniżył się bardzo; ciężary 
gruntow e zwiększyły się nieproporcyonalnie-, ro ­
bocizna coraz drożej opłacać się każe,— produk ■ 
cya zaś ro lna, zwłaszcza z.w iększych własności, 
zm niejszyła się znacznie.--, w najszczęśliwszych 
razach dochoóai cahnfwie dawniejszej cyfry. Ztąd 
jedni ż właścicieli ta rg a ją  siły bezowocnie, d ru ­
dzy zniechęceni, lub  niedołężni, wydzierżawiają 
swe dobra najczęściej żydom, gdyż ci stosunkowo 
najwięcej za nie płacą, czy przynajm niej najwię­
cej płacić obiecują. Żydzi czujący dotychczas 
w strę t do rolnictw a, te raz  ochoczo w dzierżawców 
się przedzierzgają, zwłaszcza — bodaj jedynie —• 
tam , gdzie gorzelnie fnnkcyonują. Uciążliwa ak- 
cyza i surowre praw a nie pow strzym ują ich -od wyr 
pałania i również od defraudow ania wódki, k tó re  
jedynie może dać zyski od tego procederu , więc i 
możność, op łacania dosyć w yciągniętej dzierżawy. 
Że z nadzwyczaj nielicznymi wyjątkam i, żyd dzier­
żawca g run ta  wyjałowi i złą  upraw ą je  zachw a­
ści, że budowle opuści i znisźezy, że w razie wy­
krycia w gorzelni nadużyć, może o niepowetowa­
ną s tra tę  przypraw ić je j w łaściciela—o tera wie 
każdy. Wszakże nie tylko ludzie biedni, z konie­
czności wydzierżaw iają im swe folwarki, ale  i Ul’ 
dzie zamożni, często bogaci naw et uciekają się 
do tego złudnego zysku.

Jeden  z najbogatszych właścicieli na Litwie, 
który „odpowiedzie (sic) młodego człowieka na wła­
sne zapytania, co ma czynić po skończeniu nauk il—- 
do wiadomości publicznej podał, i „obowiązki w szy­
stkich ofjicyalistóm dotyczące“ wykazał wyprawi­
wszy officyalistów, rozległe swe posiadłości żyda­
mi dzierżawcami obsadził. Ciekawym coby odpo­
wiedział ów m oralista  na własne zapytania, tyczą­
ce się przyszłości jego dóbr i przyszłości k ra ju  i 
czy li tylko officyaliści mają pewne moralne obo­
wiązki, na k tó re  przed własnem sumieniem odpo­
wiadać winni?  Niechby zajrza ł w rubryki s ta ty ­
styczne, wykazujące że ludność żydowska u nas, 
pomimo znanego uchylania się od 3pisów, tak  
zdum iewająco w cyfry w zrasta, że w niezbyt od­
ległej przyszłości z cyfrą krajowców się zrówna. 
Niech wspomni, że handel przez żydów zagarn ię­
ty, krajowców już zeń wysadził całkowicie; że ży­
dzi zgoła nie okazują dążności do solidaryzow a­
nia się z krajow cam i i pod względem swych u- 
ezuć, p ragnień  i  interesów ; że w końcu n a jp ro s t­
szy instyk t konserw acyjny, wskazuje nam potrze­
bę trzym ania się usilnie chociaż tej drogi, po k tó ­
rej nam jeszcze iść wolno.

Litwa cała, z wyłączeniem Żmujdzi, nie odzna­
cza się wcale żyznością gleby. I wileńska guber­
nia nie może w tym służyć za wyjątek. Liche 
g ruu ta , surowszy już znacznie niż wr lubelskiem  
klim at, staw ią gospodarstw o rolne w w arunkach 
niezbyt przyjaznych. Jedyną dźwignią rolnictw a 
były dotąd przeważnie gorzelnie; lecz i  te  dzięki 
uadm iernej akcyzie i przepisom  utrudniająejun na­
der ich fu kcyonowanie, zmniejszyły się bardzo i 
dziś mogą tylko istn ieć z pom ocą defraudacji, 
lub nazbyt dTOgiem opłacaniem  zwiększonego na­
wozu. T rzeba jeduak  przyznać, , że gorzelnie wpły­
wały dotąd  korzystnie na podwyżkę cen zbożo­
wych, k tó re  sta ły  zwyklcm ieeo wyżej niż w L u ­
belskiem . Żeby nie ta  miejscowa konsum pcya su 
rowych płodów, Litwa przerżnięta kolejami i p ro ­
dukująca stosunkowo nadzwyczaj mało, szukając, 
rynków dla korzystnego zbytu swej szczuplej a  
kosztownej produkcyi, nie mogłaby wytrzymać 
konkurencyi z żyzuemi guberniam i południa i za- 
chodniemi, ęieszącemi się wysoko już posun ię tą  
ku ltu rą .

Z wymieuiouvch przyczyn liczba gorzelni zm niej­
sza się corocznie. Ceny -więc obniżać się i k ry ­
zys w rolnictw ie nastąp ić  musi, tem  dotkliw sza, 
że upraw a kartofli, jedynego tu  p roduktu  na wię­

kszą skalę i z pomyślnym skutkiem  upraw ianego 
przy zam kniętych 'gorzeln iach  zarówno, u p a ść  m u­
si. (dok. nast.)

Przegląd Polityczny.
Czytamy w poniedziałkowe] Gazecie Polskiej: 

Dziś nereszćie konferm ęya, w K onstantynopolu  za­
kończy swoje prace, czyli mówiąc wyraźniej, urzę- 
downie będzie zerw aną. P o rta  jeszcze w piątek  
m iała dać osta teczną i nieodw ołalną odpowiedź, 
odrzucającą wszystkie propozycje konferencyi, k tó- 

(re  nie dadzą się pogodzić z  ko i^ ty tucyą  otom ań- 
ską z d. 21 grudnia r. z.

B ardzo być może, iż pełnom ocnicy m ocarstw  
dalejby jeszcze „pracę P ouolo(>y“ odbywali. gdv- 
by nie energiczne w ystąpienie pełnom ocnika nie-, 
mieckiego bar. W erther, k tóry  z polecenia ks. Bis* 
m arek m iał swoim kolegom na konferencyi oświa­
dczyć, że honor Niemieckiego Cesarstw a nie po­
zwala mu uczestnieźyć w dalszych rokow aniach 
z P o rtą , których nieużyteezuość je s t oczywistą, 
skoro rząd tu reck i sta le  i niezm iennie odmawją 
przyjęcia propozveyj, niezgodnych z konsty tucyą 
z 23 grudnia.

I wiadomość o tej interw eocyi ks. B ism arck 
w celu zakończenia prąc bezowocnych konferencyi, 
zdaje sięj być praw dsiw ą, be  z różnych strófl PIP 
średnio ją  potw ierdzają. Tak m in isteryalna ber­
lińska „Nord. D. Allg. Z tng,“ 2  dBia w czorajSB9? 
go, pisze z powodn wiadomości o przeróżnych ea-r 
rzutach, jakiem i P o rta  sw oją odmowę na p ropęt 
zycye mocarstw w sppąób uajgrzeę?nięjsąy óds|ą* 
nia.

„Przy całej rozm aitości używanych przez T urcyą 
form ułek odmowy, qie możemy sfłuipić źyc?ćhią, 
aby konferencja  nakonipc uczyniła w krótce tę , 
czego sam a jej godność wymaga. Narodowi nie­
mieckiemu musi w strę t rębłó. my$l. Że am basador 
niemiecki ma dłużej uczestniczyć w rokovyapiach, 
k tó re  z powuośeią uje wzbndzą w Turcyi uęząjjo- 
wania ani dla każdego z nich w szczególności.— 
A jednak wobec zbliżających się wypadków na 
Wschodzie, uważamy to za tem konieczniejsze11.

Ze swej stropy wiedeńska „PvesseM z  dnia 12 
b. m,, zaznaczywszy iuterw enpyą bar. W erther 
w celu zakończenia prac bezowocnych konferencyi, 
potw ierdza, że nąsta ł nowy zw rot w postaw ie Nie­
miec względem kwestyi W schodniej, i tak i wycią­
ga z tego wniosek; „Tak wigę w ciągu przyszłe­
go tygodnia dożyjemy (rozstrzygnięcia. Tym razem  
z pew nością rozstrzygnięcie ha tąpi; skoro książę 
B ism arck oczywiście cjhce spraw ę zakończyć.’1

Godnem je s t uwagi, że współcześnie z tein czyn- 
niejszem  w ystąpiąpiem  Niemiec w K onstantynopo­
lu, p rasa  angielska i francpzka oskarżają  Niemcy 
i A ustryą, a szczególniej Niemcy, o tajem ne zachę­
canie P o rty  do oporu przeciw konfeyępcyi. Lon- 
dyński „Tim es", k tóry  dla zapobieżenia wojnie, 
gorliwie zalecał porozum ienie Rosyi i  Anglią, p i­
sze w korespondencji z P.era: „Njemasz w ątpli­
wości, że Turcya p rz  ed.e Wiszy^tkje m oka w i a się zu­
pełnego porozum ienia i wspólnego działania s z e ­
ściu m ocarstw , i kon ferencja  mogłaby z łatw ością 
skłonić P ortę  do uległości gdyby nie to, że przed-' 
stawc.y A ustryi i Niemiec postaw ą sw oją neu trali • 
Kowali i udarem niali dobre porozum ienie, k tóre  
-między Rossyą i  Ąpglią nastitł.o!"

Sam M idkat hąsz», w edług dzienników angięl- 
Jskich, miał się wygadać (zapewne rozmyślnie), że 
•otrzymuje tajem ną zachętę z W iednia i ź B tftjitta. 
p rzynajm niej „Daily News" zawiadam ia, iż  M idhat 
w rozmowie z lo rdem  Salisbury miał oświadczyć, 
że E uropa byłaby nierozsądną, gdyby zbyteczne 
ciężary w kładała na Turcyą, gdyż z tego nieochy- 
bnie pow stałaby wojna ogólna. Przytem  w ielki 
wezyr dał do zrozum ienia pełnom ocnikowi angiel­
skiemu, że Niemcy szczególniej zachęcają -Portę 
do staw iania oporu.

Dubrownik, 11 styęznia. Nędza w Czarnogórzu 
je s t nieopisaną. Oneg&aj w Cetynii 10 osób zm ar­
ło na tyfus głodowy. W pahii 'w asojaw iskiej pa­
nuje też epidemia. Senatorowi Płam euaoowi po­
lecono zawiadomić o tem  P e te rsb u rg  i Wiedeń 
z prośbą o w sparcie m ateryalne.

Białpgród, U  stycznia. U rlopy w arm ii wydają 
ciągle ua wielką skalę. Skupczyna zw ołaną zo­
s ta ła  nie na 11 stycznia , legz na  2 | ,



Konstantynopol, 11 stycznia. Gołos donosi, że 
narady  nie doprow adziły do rezu lta tu . Turcya nie 
dopuszcza żadnego punktu , któryby prow adził za 
sobą interw encyę E uropy  w jej sprawy. B aron  
W erther oświadczył, że polecońo mu ddraąei|ć wszel­
kie nowe ustępstw a ze strony  innych pełnom ocni- 
ków. N astępne posiedzenie w poniedziałek. Ocze- 
kiw aną je s t stanow cza odpowiedź Porty:' w p rze­
ciwnym razie pełnom ocnicy wyjadą z Stam bułu.

W iedeń, 12 stycznia. „T ag b la tt“ donosi, że 
w K onstan tynopolu  rob ią  przygotow ania dla wy­
jazdu  su łtan a  do Rufzczuku. Ma on sam objąć 
naczelne dowództwo armii.

Londyn, 12 stycznia. „M. P ost.“ w j.ółurzędo- 
wym artykule  spodziewa się jeszcze u trzym ania 
pokoju. Pisze, iż Ro^ya chętuie ustąp i a Turcya 
nie zeche zanadto  wyzyskiwać swego dyplom aty­
cznego zwycięztwa. Salisbury przekroczył swoje 
instrukcye, ale gab inet dowiódł stałości. I  „T im es1* 
we wstępnym artyku le  wspomina o niezgodzie mię­
dzy D erbym  a Salisburym .

Londyn, 12 stycznia. W edług depesz ze S tam ­
bułu , sytuacya zm ieniła się skutkiem  widocznej 
ustępności Ignatiew a, k tó rą  tu  sobie różnie tłó- 
maczą: albo jako  krok  konieczny z powodu niego- 
tow ości arm ii rosyjskiej, albo jako  m anew r dla zy­
skan ia  na czasie. „T im es1* dom aga się wspólnego 
przym usu m ilitarnego względem P orty . „D. Tele­
g rap h " pisze, iż wszyscy posłowie w yjadą ze Stam ­
bułu , jeśli P o rta  w określonym  czasie nie da od­
powiedzi.

P era , 12 stycznia. P rzedstaw iciele mocastw po 
dzielili się na 2 partye . M niejszość z Ignatiew em  
je s t za złagodzeniem  rezolucyj prokonfereucyjnych. 
W iększość (w tej liczbie Niemcy) chce wytrwać 
w zasadzie przy rezolucyaeh, ale zgadza się na 
odrzucenie żądania okupacyi, na m iejsce której 
p ragnie zaprowadzić żandarm eryą na wzór fran- 
cuzki. Tureckie kontrpropozycye zostały  dopu­
szczone do dyskusyi. A ustrya sprzeciw ia się u s tą ­
pieniu okręgu Znbci na rzecz C zarnogórza. Niem­
cy w ystępują bardzo energicznie.

Konstantynopol, 13 stycznia. Dziś odbyło się 
w am basadzie rosyjskiej zebranie pełnomocników 
mocarstw’. Słychać, że P o rta  motywuje w n astę­
pujący sposób sw oją odmowę przyjęcia ośmiu n a j­
ważniejszych punktów program u przedkonferencyj- 
nego. U stępstw o te rry to ry a ln e  względem Serbii 
i  C zarnogórza nie zgadza się z artykułem  pierw ­
szym koustytucyi. Podział i odgraniczenie prowin- 
cyj słow iańskich nie może być przyjęte z powodu 
opozycyi mieszkańców pochodzenia tureckiego i 
greckiego oraz z powodu zasady, jakiej się rząd 
trzym a, żeby nie zezwalać na żaden podział ple­
mienny. P o rta  zgadza się na cofnięcie wojsk do 
tw ierdz i n iektórych m iast ale odm awia zobowią­
zania co do przyjęcia na siebie organizacyi żan- 
darm eryi. Milicya złożona z krajowców byłaby 
niebezpieczną dla spokojności publicznej przez 
wzgląd na ew entualne niesnaski między m uzutm a- 
m auam i a chrześcianam i, P o rta  naw et nie che roz­
patryw ać klauzuli co do m ianowania g u b e rn a to ­
rów  przez spółdziałanie posłów  i komisyi między­
narodow ej. O graniczanie dochodów z prowincyj 
słow iańskich je s t w sprzeczności z praw em  zwierz- 
chniczem Porty. Zaprow adzenie odrębnego syste­
mu sądowego w prowincyach słow iańskich zostaje 
znowu w sprzeczności z duchem  konstytucyi.

Paryż, 13 stycznia. Na pouiedziałkowcm  posie­
dzeniu konferencji rep rezen tanci m ocarstw  zażą­
dają  od Porty  form alnie, ażeby ta  na posiedzeuiu 
czw artkow em  (18 b. m.) dała  stanow czą odpowiedź 
n a  propozycye m ocarstw . J e ś li  odpowiedź taka  
n ie  nastąp i, to  pełnom ocnicy K onstantynopol opu­
szczą. W poniedziałek P o r ta  zostanie, zawiado­
m ioną i o te j o statn iej ewentualności.

Konstantynopol, 13 stycznia. „Polit. G orr." do­
nosi: Położenie je s t naprężone, ale półurzędow e 
narady, (pourparlers) trw a ją . P raw ie niepodobna 
ju ż  liczyć na zm ianę poglądów P orty . Wyjazd 
w szystkich posłów  i delegowanych nie nastąp i 
praw dopodobnie przed piątkiem . Nie przew idują 
też form alnego zerw ania stosunków  dyplom atycz­
nych. „Ag. H avas." donosi: Ks. G kika doręczył 
Savfetowi paszy notę z żądaniem , aby Turcya

uznała, iż Rum iinia nie je s t in teg ra ln ą  cząstką 
państw a otom ańskiego. (G .P.—N.N.)

O dpow iedzi od R edakcyi.
P. J. S. W ierszyk drukow anym  być nie może.
P. W. Z. w K. P raca  pana Wymaga d łu ższeg o  

czasu na dokładne przejrzenie. Za kilka tygodni 
relacyi zdać nieomieszkamy.

P. J. K. w K. Prosim y jeszcze o chwilę c ie r­
pliwości.

Niedzisiejszemu. Szkoda, że publicznie zużytko­
wać nie możemy. J e ś t  to w każdym  razie stu- 
dyum nie porów nane w sgjoim ’rodzaju. Prosim y 
o wynotowanie b raku jącym -num erów  gazety.

P. K. 5. Dziękujemy, lecz otrzym aliśm y już po­
przednio inne spraw ozdanie tegoż samego przed­
miotu dotyczące.

P. J. G. S ta ła  umowa zaw ieraną uie była, od 
takowej p rzeto  w zupełności pana zwalniamy.

P. M. P. Zależy to  od gatunku siwaka , z k tó ­
rego m osty są  pobudowane. Jeżeli nadto  płyty 
otacza cem ent, ten  kam ieniejąc, może trw ałość 
zapewnić.

P. J. J. W yraz nie przez nas został zmieniony.
P. K. R . W yślij pan prenum eratę  pod Nr. 6 

przy ulicy. K rólew skiej a przekonasz się, że p ie ­
niędzy nie wyrzuciłeś na darm o.

P. M. Nie posądzam y o złe chęci, nie po jm u­
jem y jednak  jaki tam  tkw ił obowiązek?

P. X. W ekspedyowaniu gazety żadnej p rzer­
wy nie było. Odpowiedzi na lis t oczeku emy.

P. S. M. B ajka nie kwalifikuje się do druku.

„KOLCÓW " Nr. 2, wyszedł z d ruku  i za­
wiera: S ielanka (rycina). Z warszawskiego 
bruku (opowieść w zastępstw ie fe lje tonu ).— 
Z teki am atora . Album  Panien (z uotat, s ta ­
rego kaw elera  dalszy ciąg) ułożył M. B .— 
Różne cele (rycina). W sklepiku (rycina).— 
W m ieszkaniu w irtuoza (rycina). Polityka 
chłopska (rycina). O strożność (naśladow anie 
z N iekrasow a wiersz). Praktyczny stry jaszek  
(ryciua). Pociąg pasażerski w śniegu. K arn a­
wał wmrszawski (wiersz). K orrespoudeucya z 
W arszowy. Depesze telegraficzne z prowincyi 
przez Ex-Bociaua. Ze stolicy m alarzy łokcio­
wych. Rozm aitości. Radość i sm utek (bajka). 
P ro tek to r  ekonom ista (rycina). W kancellaryi 
ław nika przez Ex-Bociana. Szarada. Odpo­
wiedź od redakcyi. Ogłoszenia.

Do N um eru, dołącza się dla p renum era­
torów  pięćdziesiąty siódmy arkusz powieści 
Paw ła Feval’a p. t. C zarne suknie.

P ren u m era ta  kw artalna wynosi: 
w W arszaw ie . . . . -...i . rs. 1 kop. 50 
na prow incji z przesyłką poczt. rs. 2.

Uwaga N akładem  i drukiem  A leksandra Pa- 
jew skiego wydawcy Kolców wychodzą zeszy­
tam i

„POW IEŚCI PAWŁA DE K0CK’A“
w w ydaniu nowem i całkowitem.

ĘftF" P ren u m era ta  na „K olce" i powieści 
„K ock’a“ przyjm uje się w W arszaw ie w 
K antorze R edakcyi Kolców, ulica N iecała 
Nr. 12 oraz we wszystkich księgarniach.

Izba Skarbow a Lubelska podaje niniejszein do 
powszechnej w iadom ości, że w dniu 15 (27) lu te ­
go 1877 roku o godzinie 12 w południe odbywać 
się będzie w sali jej posiedzeń publiczna ustna 
licytacya na sprzedaż gruntów  poduchownych we 
wsi K onopnica w powiecie lubelskim  położonych, 
ogólnej przestrzen i w raz z ucząstkiem  leśnym  m or­
gów 116 prętów  271 zaw ierających (w czem znaj­
duje się pod lasem  morgów 10 prętów 211). L i­
cy tacya rozpocznie się od summy rs. pięć tysięcy 
ośm set siedm dziesiąt (5,870).

Prócz licytacyi ustn ej dozwala się pretendentom  
nadsyłać na licytacyą opieczętow ane w kopertach  
piśm ienne deklaracye na papierze stemplowym bez 
skrbbau i popraw ek pod warunkiem  ażeby dek la­
racye te  przedstaw ione zostały przed godziną 12 
w dniu na licytacyą óznaczonym.

P ragnący  przyjąć udział w licytacyi, winni zło­
żyć wadium, wyrówuywające ł/io części summy l i ­
cytacyjnej, oznaczonej iw sprzedać się m ające 
g run ta , w gotowiźnie a lbo  w listach likw idacyj­
nych lub zastaw nych po k u rs ie  takowych.

Do licytacyi staw ać m ają wszyscy bez wyjątku 
pretendenci. W arunki szczegółowe o sprzedaży 
wymienionych gruntów , jak  również ich opisy i 
dokum enta miernicze, przejrzeć można w Izb ie  
Skarbowej lubelskiej każdodziennie w godzinach 
biurow ych. ( i 3 _ 3 _ 3 )

Potrzebne je s t

JVIieszkanie
sk ładające się z jednego  dużego lub dwóch m a­
łych pokoi, kuchni, drw alni i piwniczki, p rzy  je ­

dnej z ulic więcej rozszerzonych.
Ktoby posiadał takow e raczy w niniejszem  p i­

śmie zawiadomić. (20— 3— I)

Jest do sprzedania
SALOPA dam ska z kołnierzem , cała  tumakowa,

k ry ta  jedw abną m ateryą , oraz fu tro  inęzkie.
W iadomość ul. K rólew ska Nr. 206 na 2-m pię­

trze. ,. „ -; y •; (19—1— 1)

— Rozkład jazdy na drodze żelaznej Łukowsko- 
Iwangrodzkiej:

Pociąg pocztow o-pasażerski wychodzi z Iw au- 
g ro d u .o  godzinie 1J. min. 51 rano, przybywa do 
Lukow a o godz. 2 po południu i odwrotnie wy­
chodzący z Lukow a o godz. .3 m. 30, przybywa 
do Iw angrodu o godz. 5 m. 39 wieczorem.

Pociąg tow arow o-pasażerski wychodzący z Iwan­
grodu ó godz. 6 ra. 28 rano, przychodzi do L u ­
kowa o godz. 9 rano , wychodzący zaś z Lukow a 
o godz. 8 wieczór, przybyw a do Iw angrodu o g o ­
dzinie 10 m. 32 uieczór.

K arety pocztowe z L ublina do Iw angrodu  wy­
praw iane są  codziennie o godz. 6-ćj wieczorem, 
z Iw angrodu  zaś do Lublina o godz. 7-ćj.

Tygodniowe Ceny różnych produktów na targu  Lubelskim
od do

rs. kp. rs. kp.

Pszenica korzec . . . 6 30 -
Żyto „ . . . 4 45

60Jęczm ień ,, . . . 3 50 3
Owies „ . 3 — —
G ryka „ . . 3 — 3 30
P roso  „ . . . 3 50 4 —  i
Rzepak „ . . . 9 — — —
G roch po lny ,, . . . 4 50 5 —
K asza jęczm ienna korzec 6 — 6

Oco

„ gryczana „ 5 40 — —  ;
M ąka pszenna lepsza ,, 7 ‘20 — — .

„ ży tn ia  „ 4 50 — —
Kartofle „ 1 20 — —
W ół średni . . . . — — — —
K row a „ . . . . — — — —•
B aran „ . . . . — — — —
N ierogacizna . . . . 35 — 45 —  i
Cielę „ . . . . 2 50 3 30
Siana pud . . . . — 50 — —
Słomy „ . . . . — 35 — —•
Wódki wi a d r o . . . . 4 20 — —
Okowity „ . . . . 6 80 —
D rzew a sążeń . . . . 7 70 — —

| M asła funt . . . . — 30 — — 1
W ciągu zeszłego tygodnia w m. Lublinie spo-
żytkowano: Wołów 96, B aran ów —, C ieląt 64, ;
Nierogacizny 70.

t e a t r .
Ju tro : kom edya w 3 aktach la  czyli Samoluby.

W drukarni Wład. Kossakowskiego. HO3BOI0HO I(9H 3ypO K ). R edaktor i Wydawca Leon Zaleski


